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Kiia sowei szkole prywatnej 


(Mikołaiewsxa 11), 


z prawami szkół rządowych. 
Lekcje rozpóczęły się regularnie, 


Pragnąc uczniom dać moż- 
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Sród narodów  oywilizowanych 
rozpowszechniło się przekonanie, że 
kaltura dana ma pełne prawo zasz- 
czepić się niby zraz drzewa szlachet- 
nego na dziczce, tam, gdzie znajduje 
się ona dopiero w swej pierwocinie, 
w przejściu od kompletnej dzikości 
do zaledwo nieco wyższego odeń bar- 
barzyństwa. Niemcy skaziły ten po- 
gląd, usiłując rozpowszechnić zdanie, 
że każda kultura wyższa ma prawo 
miecza nad każdą kulturą niższą, 
choóby różnica między niemi była 
znaczna, choćby niższa stosunkowo 
cywilizacja była sama bezwzględnie 
biorąc bardzo wysoką. Na tej zasa- 
dzie oto niemcy wygłaszają wyrok 
zagłady ma całą  słowiańszczyznę. 
Mieli oni Kanta, Hegla, Goethego, 
Riemmanna, Helmholtza, Beethovena, 
Mozarta, Wagnera, a kultura ozdo- 
biona tak wielkimi ludźmi, ma pra- 
wo poźreć kulturę polską, pomimo, 
że szczyci się ona nazwiskami Ko- 
pernika, Mickiewicza, / Krasińskie- 
go, Chopina, Matejki. W pojęciu nie- 
mieckiem kultury są jakby dzikie 
zwierzęta, z których silniejsze w na- 
turalny sposób pożerają słabsze. 

Takie poglądy wygłaszają nie- 
tylko pismacy w gadzinowych gaze- 
tach i nietylko wrzaskogębi politycy 
szowinistyczni w parlamentach. Tego 
uczą i poważni wychowawcy w szko- 
tach niemieckich. To potwierdzają u- 
ezeni bardzo znakomici, przed zasłu- 
gami których cały świat schyla gło- 
wę. W 1897 roku to samo wygłosił 
" pablicznie sędziwy Teodor Mommsen, 


jeden z największych historyków 
świata, Wrzała wtedy walka parla- 
mentarna pomiędzy  austrjackimi 


Dwie kultury. 


niemcami a polakami i czechami o 
polityczne równouprawnienie w pań- 
stwie, którego wszechniemcy wie- 
deńscy nikomu przyznać nie chcieli. 
Wykształconym na pruskich idea- 
łach, chciało się widzieć w miljonach 
słowian austrjackich tylko „nawóz 
dla niemieckich kwiatów i owoców“, 
Rozprawy stały się namiętne, a w 
nich niemieckie głosy stały się bez- 
czelne. Wtedy to zgoła niespodzie- 
wanie wydał Mommsen list otwarty: 
„An die Deutschen in Oestorreich*, 
w którym słowian nazwał „apostoła- 
mi barbarzyństwa, którzy niemiecką 
pracę półtysiąca lat pogrzebać prag- 
ną w przepaściach swojej dzikości“. 
Takich oto wychowawców miał w 
czasach nowszych naród niemiecki... 

Prof. lwowski, p. Oskar Balzer 


"uznał za właściwe odpowiedzieć na 


to Mommsenowi. Uczynił to z pro- 
fesorską powagą, francuską elegan- 
cją i polską miękkością wobec wro- 
ga. Dziś, kiedy niemcy zbierają go- 
rzkie owoce swego smutnego wycho- 
wania, dobrze będzie przypomnieć 
ten głos polski, odpowiadający tak 
spokojnie i rzeczowo na niemiecką 
nienawiść na niemieckie zaślepienie, 
paałące tym razem z tak wysoka... 

I wyście przecież byli bar" 
rzyńcami jeszcze tak niedawno, == 
przypomina historyk polski history- 
kowi niemieckiemu. 

Co pisał o germanach Cezar? Co 
głosił Tacyt? Zwycięstwo Arminusa 
nad legjonami rzymskimi było prze- 
cież zwycięstwem barbarzyństwa nad 
światem cywilizowanym, który w sta- 
re germańskie gaje choiał nieść, wraz 


„ze swą przewagą wojskową i pań- 


stwową, kulturę, prawo, sztukę, po- 
rządek, Rozbicie państwa rzymskie- 
go przez hordy germańskie ` było 
przecież 'majstraszniejszą katastrofą 
dziejową, jaką Świat zna, było po- 
grzebaniem wielkiej cywilizacji na 
szereg wieków. Germanie wyszli % 
czasem ze stanu swego barbarzyń- 
stwa, okazali się zdolni do kultury, 
do postępu, do panowania nad swe- 
mi namiętnościami, do oddania się 
ideałom. Ale czyliż słowianie nie 
wyśzli również z kolei ze swego sta- 
nu barbarzyństwa, czy nie okazali 
zdolności do kultury i do postępu i 
do wierności ideałom? 

Komuby się wydał głos obrony 
słowian, jakiej w swym liście do 
Mommsena podjął się polski uczony: 
zbyt jednostronnym i podyktowanym 
przez uczucia więcej, aniżeli przez 
spokojną -rozwagę, tego przekona z 
pewnością głos, zgoła bezstronny zna- 
komitego pisarza angielskiego, pisu- 
jącego swe Świetne dzieła po nie- 
miecku i będącego ulubionym auto- 
rem cesarza Wilhelma II, Chamber- 
laina. Egzaltuje ten głęboki pisarz 
germanów do najwyższego możliwego 
stopnia entuzjazmu. Ale przez ger- 
manów rozumie on rasę pomieszaną 
w wyjątkowo szczęśliwy sposób dzię- 
ki nadzwyczaj przychylnym zdarze- 
niom historycznym. Jest to rasa wy- 
hodowana przez dzieje, po licznych a 
nieudanych próbach, na to, aby pa- 
nowała nad całym światem, aby wszy- 
stkim innym rasom ludzkim prawa i 
obowiązki dyktowała, Powstała ona 
około dziesiątego, jedenastego wieku 
przez dobór trzech ras, niosących 
każda w swej krwi zdolność do szczę: 
śliwych kombinacji: germańskiej, cel- 
tyckiej i słowiańskiej. © Te trzy gru- 
py właśnie stworzyły współczesną cy- 
wilizację wszechświatową, otworzyły 
drogę do nieszkończonego postępu, — 
Są prawdziwą arystokracją świata, 

Chamberlain mocnem piórem 
wskazuje elementy, jakie ta arysto- 
kracja  wszechświatowa wchłonęła 
w siebie, niby wspólny pokarm, idący 
na wspólny pożytek. Głównemi są: 
sztuka grecka, ład cywilny rzymski 
i przedewszystkiem chrześcjaństwo. 
Prof, Balzer na lat dwadzieścia przed- 
tem wypowiedzieł to samo w swym 
świetnym liście do Mommsena. „Na- 
sza słowiańska kultura mie jest sa- 
morodna na wskroś, wsiąknęły w nią 


o 


w pewnej mierze «czynniki obce, 
choć nie wyłącznie i nie w niewolni: 
czy sposób przyjęte”. Chrześcjań- 
stwo i kultura świecka zachodnia 
posłużyły nam bardzo, Ale jako trze- 
ci czynnik działał u nas genjusz 
narodowy, który odpowiednio do po- 
trzeb i właściwości przetwarzał 
wszystko i w całość organiczną spa» 
jał, Czyż jednak niemcy inaczej po- 
stępowali? I oni nie umieli sami roz- 
winąć zdolności, drzemiących w ło- 
nie ich rasy. I omni dopiero przez 
wejście w stosunki z grecką aztuk 
i z łacińskim językiem okrzesali 
ciężką swą myśl i oni dopiero przez 
ohrześcjanizm urobili w sobie ideał 
i sumienie. 

Myśmy zapożyczyli od niemców 
ustrój miejski, w którym wykołysałe 
sią prawo nowożytne, — to prawda, 
Ale przecież ten ustrój miejski niem- 
cy sami zapożyczyli z lombardzkich 
municypalności, wzorowanych na 
wielkim prawnym rzymskim wzorze, 
Niejedno szło do nas od niemców w 
średnich wiekach, — ale to samo de 
niemców przyszło także od oboych, 
głównie od włochów i francuzów. 
Niemoy nie stworzyli nie wielkiego 
ani w architekturze, ani w sztukach 
plastycznych i byli tu zawsze tylko 
pilnymi rzemieślnikami, naśladują- 
cymi obcych twórców. Jeszcze w 
XVII wieku literatura niemiecka nie 
posiada nikogo, aby go można było 
postawić obok Moliera albo Racina; 
w XVIII także nikogo, dającego się 
porównać z Rouseau i Monteskiuszem. 
Fryderyk II, twórca wielkich Prus, 
wyrażał się zawsze o niemieckiej lite- 
raturze z pogardliwą  zjadliwością 
i był literatem francuskim do końca 
życia. Akademję berlińską stworzono, 
wypisując za grube pensje z Paryża 
francuskich uczonych i pisarzów. 

Czy dlatego kultura niemiecka w 
XVII i XVIII wiekach powinna była 
położyć się pokornie na półmisku 
przed francuskim apetytem? Zapew-. 
ne Mommsen cofnie się całą siłą 
swego przekonania i patrjotyzmu 
przed tą, jednak tak nieubłaganie 
logiczną konsekwencją, ze swych 
własnych przesłanek wyciągniętą? 
Tem bardziej należy uważać za smut- 
ną aberację władzy sądzenła, to, CG 
ogłosił on o pozbawieniu praw kul- 
tury słowańskiej. Naród, mający 
tyle wieków sażzowiedzy, 4a” nasza 


tak mocno czujący swó) polityczny 
upadek, naród rycerski i chrześćjań- 
gki, posiada swe prawa, niezatarte i 
nieprzedawnione, do życia własną 
swa kulturą, Niezawodnie dziś wy- 
przedzili niemcy na polu cywilizacji 
; nas, i rosjan, i czechów. Stworzyli 
oni tad materjalny znakomity. Z wy- 
raźną przewagą tresury nad kulturą. 
Ale jutro cywilizacyjne może już nie 
do nich należeć. Może i narody kul- 
turalne posiadają swój cykl żywota, 
iak oddzielny człowiek, —a wtedy 
przyszłość bliższa bardziej należy đo 
siowian aniżeli do niemców. Są ozna- 
ki widoczne, że niemcy teraz już 
schodzą z dobrej drogi, na której 
wypiastowali swoją wielkość, że na 
manowce wkraczają przez zaślepie +6 
(o swej wyższości nad wszystkimi 
tam popychani. /W wyższym stop- 
niu politycy i górmanizatorowie, ani- 
żeli cywilizatorowie—pisze prof. Bal- 
ger—utożsamili oni pojęcie kultury z 
pojęciem swego państwa i swej na- 
rodowości. ) Rozumieli i chcieli wmó- 
wió w świat, chcieli nawet, żeby 
świat.w to uwierzył, że drogą do cy- 
wilizacji prowadzi tylko przez Niem- 
cy i że niema większego szczęścia 
dla innych ludów, jak dostać się pod 
tę opiekę do wyższej doskonałości. 
Ogłosili się patentowanymi opieku- 
nami wszystkich, którzy później od 
mich pracę cywilizacyjną zaczęli, nie 
pytając wcale o to, czy tamci tej o- 
pieki pożądają i nie licząc się z tem, 
że mogą samodzielnie dla kultury 
pracować, otrzymawszy od Boga to 
samo, co i niemcy uzdolnienie*, 

Z naciskiem wykazuje prof. Bal- 
«er Mommsenowi cenę, jaką kazali 
sobie niemcy zawsze płacić za swe 
usługi cywilizatorskie: było nią żą- 
danie wyrzeczenia się dobra najwięk- 
zego — narodowości. Słowianie nie 
ohcą slawizować miejsc, gdzie leżą 
groby Mozarta i Grilpartzera. Ale 
inie choą dać też zgermanizować 
miejsc, gdzie Przemysław Ottokar 
zasiadał na tronie, gdzie Jan Nepo- 
mucen poniósł śmierć męczeńską, 
gdzie Henryk poległ w boju z na- 
wałą mongolską, gdzie Mieczysław 
koronował się na króla wobec cesa- 
rza Ottona. 

I rzuca Mommsenowi nasz ob- 
(rofńca słowiańszczyzny, jako pocisk 
majwiększy a szlachetny, mocny 
wiersz Schillera, od którego niemoy 
współcześni tak obojętnie się odwró- 
icili, wiersz, pokój niosący między 
parody: „Raum für alle hat die Erde“, 
Zakończmy nim dzisiejszy artykuł, 
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Bakczysz turecki 


(Dokończenie,) 


— No, pójdziemy — naglił ormia- 
nin, 

— Jakszi,, jakszi., — mruknął 
gtary eunuch, zdradzając swe zado- 
wolenie uśmiechem na bezzębnej twa- 
TZY. 
U progów portalu, G. zatrzymał 
nas tajemniczem spojrzeniem i po- 
wolnym ruchem ręki. 

— Tsl Stąpajcie cicho, jak można 
majciszej.. Tutaj, — rzekł on, wska- 
zując na zwieszającą się w lekkich 
o oeninch kotarę jedwabną, zakry- 
(wającą harem, poczem zwolna ją 
uchylił i usunął się na bok, mó 
wiąc : 
|. — Patrzeiel... podziwiajciel.., 

Obraz, jaki nam się przedstawił, 
wprowadził nas w niewypowiedziane 
zdziwienie, z trudem powstrzymaliś- 
my się od okrzyków zachwytu. 

1 QOlbrzymią salę, wyłożoną ośle- 
piająco białym marmurem, inkrusto- 
wanym złotem i zdobiony polichr» 
micznemi barwami, zalewały potoki 
wiatła słonecznego, które wpadało 
mgodnie po przez kryształowe szy- 
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W Przemyślu. 


Podczas zawieszenia blokady 
twierdzy przemyskiej, korespondent 
gazety szwedzkiej „Svenska Dayblad* 
miał możność dostania się do twier- 
GEY: Oto co widział on w Przemy- 

u: 

„Austrjacy skorzystali z czaso- 
wego przerwania operacji oblężni- 
czych. Rannych, leżących w szpita- 
lach naprędce wysłano w głąb kraju. 
Na ulicach miasta rozlepiano ogło- 
szonie, nawołujące ludność, aby na- 
tychmiast wyjechała. Pozostać mogli 
jedynie rzemieślnicy 1 restaurato- 
rzy. 

Wielu mieszkańców wywożono 
na Morawję, gdzie w pobliżu Swart- 
borycza naprędce wybudowano nowe 
miasto baraków, obliczone na 7,000 
uciekinierów galicyjskich. 

Co się zaś tyczy wzmocnień for- 
tecznych, to austrjacy zwrócili spe- 
cjalną uwagę na front zachodni, gdzie 
umieszczono największe działa, Na 
ulicach miasta wciąż przewijają się 
komisarze wojskowi, którzy kontro- 
lują zapas żywności u pozostałych 
w mieście mieszkańców. Zandarmee= 
rja kontroluje także wyjeżdżających 
z miasta, 

Udało mi się pisze dalej kores- 
pondent — objechać linję obmuro- 
wań fortecznych Przemyśla. Miejsca 
wolne pomiędzy fortami wyzyskano 
dla ustawienia nowych baterji, 

Na wielu miejscach nanowo u- 
rządzono doskonale zamaskowane 
punkty obserwacyjne. 


Pociąg, którym wyjechałem z 
miasta, dowiózł mnie do miejscowoś- 
ci, najsilniej poszkodowanej z powo- 
du ostrzeliwania jej przez artylerję 
rosyjską. Ogromna przestrzeń zarzu- 
cona jest szrapnelami. 

Wobec braku zapasów żywnoś: 
ciowych, rząd austrjackj rozkazał 
naprędce dostarczyć do Przemyśla 
zapasy mąki i konserw. 

Od wszystkich stron ciągną ka 
twierdzy fury, naładowane: zapasami 
żywnościowymi. 


polacy i wojna. 


W stosunku do polaków niemcy 
mocno się zawiedli, 

Osoba, wysokopostawiona w ar- 
mji, ze wzruszeniem opowiada z te- 
go powodu: 

— Jeszcze nad Wisłą w gubernji 
lubelskiej byłem wzruszony stosun- 
kiem polaków do rosjan. Nie bacząc 
na wszelkie ciężary wojny, ktore po- 
noszą polacy, ponieważ na ich ziemi 
prowadzi się wojna, zawsze z całą 
życzliwością i przyjaźnią odnoszą się 
do rosjan, To, z czem spotkałem się tu- 
taj i w gubernji radomskiej, wyjąt- 
kowo przychylnie usposobiło mnie 
do nich. 


by. kopuły. Pośrodku wodotrysk, szem- 
rząć pieszczotliwie i pluskająs dys- 
kretnie, napełniał powietrze słodkim 
zapachem perium z paryskich labo- 
ratorów; wokoło na wzorzystym, 
miękkim dywanie leżały lub siedzia- 
ły pół-nagie odaliski w wieku od 15 
do 18 lat. 

Zauważyć można było między 
niemi hiszpanki, greczynki, czerkie- 
ski, włoszki, a nawet słowianki,., 
Przed jednemi stały naczynia z owo 
cami 1 z rozmajtemi słodyczami, dru- 
gie raczyły się dymkiem z nargili 
1 wonnych papierosów; do uszu na- 
szych dolaty wały przytłumione tony 
tęsiknej melodii... i 

Od tego pięknego obrazu nie by- 
liśmy w stanie oczu oderwać... pa- 
trzeć, i patrzeć, choćby przez wieki 
trwał ten sen czarowny.. Wspaniały 
widok „raju padyszacha* odbierał 
zmysły, upajał nas jak błogi smak 
haszyszu... 

— Dość już!—rozległo się niemi- 
le w powietrzu. —Czas wracać, 

Z wysiłkiem i wbrew naszej woli 
rozmarzonych i podraźmonych zmy- 
słów oderwaliśmy oczy od tego wspa- 
piałego widoku i poszli za ormiani- 
nem, a krew w żyłach wrzała nam 
jak lawina w kraterze wulkanu. 

Wracaliśmy do Galaty oszołomie= 
ni, na pół pijani, z wyrytemi obrazy 
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— I prossą ranów|—zwrócii się 
do korezpsadw*ów gazet ten czło- 
wiek, zajmóessey wysokie stanowis- 
ko,—Proszę panów podać do wiado- 
mości społeczeństwa te fakty boha- 
terstwa, poświęcenia się i oddania 
polaków dla Rosji i rosyjskich żoł- 
nierzy, które sumiennie są zapisane 
przezemnie. 

Oto przykład: 

Podporucznik N. był wzięty pod 
Grójcem do niewoli przez niemców 
razem z kilkunastu żołnierzami. 

Niemcy obchodzili się z nimi w 
najwstrętniejszy sposób: niemal że 
niedawali jeść i przymuszali jak 
zwierzęta ciągnąć furgony z amuni- 
cją i bronią. 

Znęcanie się swoje niemcy do- 
prowadzili do tego stopnia, Że za- 
przęgali jeńców do wozów jak konie, 
a gdy żołnierze omdlewali ze znuże- 
nia, bito ich i katowano w najrozma- 
itszy sposób. 

Podporucznikowi udało się uciec. 
Ukrył go u siebie niejaki S., właści- 
ciel domu, przebrał i przy pierwszej 
sposobności dopomógł uciec do Ra- 
domia. 


A oto przykład drugi. 


Pewien młynarz ukrył u siebie 
cały podjazd rosyjski, który był od- 
cięty przez nieprzyjaciela od głównej 
armji. Mało tego. Nie pomny na 
niebezpieczeństwo życia, ukrywał 
u siebie wywiadowców rosyjskich, a 
gdy nadeszła chwila, kiedy mogli 
opuścić swe przygodne schronisko, 
ofiarował im jeszcze 150 rb. 

Niejednokrotnie wywiadowcy ro- 
syjscy przeprawiali się przez rzekę 
przy pomocy miejscowych wieśnia- 
ków, A było to bardzo niebezpieczne. 
Pewnego razu zabito pięciu takich 
przewoźników, dwuch. zaś raniono 
śmiertelnie, Oczywiście bohaterów 
tych starałem się wynagrodzić. Ro- 
dzinom zabitych wypłacane są pensje, 
do jakiej ma prawo każdy nagrodzo- 
ny krzyżem św. Jerzego, 

A oto nazwiska zabitych boha- 
terów: Jan Mierzyński, Jan Stasik, 
Antoni Chitreniak, Michał Korecki, 
Jan Gisk. 

Rany otrzymali: Jan Pokorski, 
Piotr Stelanik. 

Piotr Stelanik przyszedł do zdro- 
wia i wstąpił do arm,i, jako ochotnik. 

Nie mam słów pochwały dla 
szpitali polskich. Zołnierze nasi ota- 
cząni są prawdziwie serdeczną opie- 
ką i leczeni jaknajstaranniej. 

Szkoda tylko, że siostry miło- 
sierdzia nie mogą otrzymywać na- 
gród: przyjmują te tylko, które się 
wyznacza ich stowarzyszeniom, np. 
w Radomiu Stow. św. Wincentego. 
W Stow. św, Kazimierza nagrodzono 
orderem dr, Kosickiego, jak również 
felczera Górskiego. Pracowali oni do- 
słownie dzień i noc. Szpital posiadał 
łóżek 60, oni zaś przyjęli 120 ran- 
nych. 4 

Razem z nimi pracował bez 
wytchnienia student uniwersytetu 
krakowskiego, Borkowski. 


w mózgach raz na zawsze. Coś po- 
dobnego nie zawsze da się widzieć. 

W domy już po przebraniu się G. 
nagle zwrócił się do nas z nową pro- 
pozycją i uśmiechając się znącząco, 
przemówił: : 

-—— Jeżeli panowie zechcecie, mo- 
gę wam jeszcze jedną przyjemność 
sprawić. Ja zarobkiem nie gardzę, 
lecz darmo lirów też mie biorę... 
no? 

— Na czem polegać ma ta przy: 
jeraność? : 
Chcecie, to wam pokażę ga- 
binet i sypialnię sułtana, 

-— Nie może być?! 

— Jeżeli proponuję, 
to możliwe. 

— A ileż to będzie kosztowało? 

— (Cokolwiek drożej. Za zwie- 
dzenie gabinetu dziesięć, za sypial- 
nię -— dwadzieścia lirów.. dla mnie 
cztery liry, razem trzydzieści cztery. 

Domyśliłem się, że  ormianin 
chcę z nas ściągnąć więcej, niż war- 
te to było. © 

— Za drogo — odrzekłem, —Nie 
należymy do tych, co mogą pieniędz- 
mi rozrzucać, ) 

—pPanowie nie pierwsi-—odpowie= 
dział nie stropiony G.— Od każdego 
biorę taką sumę, kto żąda moich 
usług. Jednak ze swej strony mogę 
ustąpić jednego 


znaczy że 


sta s laden Aer a ERRA 


lira. Lecz tam —, 


i +1. 


Feljetonik. 
Zelazna konsekwencja. 


Przytaczam treść dwu dokumen- 
tów. Każdy z nich, wzięty pojedyń- 
czo, nic nam nie mówi, ale zestawie: 
nie — wierzcie mi — ciekawe: 

I. Tow. akcyjne L. Grohmana w 


Łodzi pisze do OC. K. Milicji obywa- 


telskiej: 

Uprzejmie prosimy C. K, M. Q. 
o łaskawe wydanie nam przepustki 
na wywóz manufaktury z Łodzi do 
Warszawy. Mamy nadzieję itd. 
Podpisano: Leon Grohman, inż Kra- 
suski. 

Nastąpiła uprzejma odpowiedź: 

II. C. K. Milicji odpowiada ake 
Tow. L, Grohmana: 

Na prośbę W. Panów odpowiada: 
my ze szczerym żalem odmownie, 
Zakaz wywozu manufaktury z Łodzi 
dotyczy wszystkich i żadnych wy: 
jątków czynić nie możemy, za co 
najmocniej przepraszamy.  Podpisa- 
no: Leon Grohman, inż. E. Krasuski. 

Mój Boże, jakaby to zgoda byłą 
na świecie, gdyby wszyscy tuk łatwo 
się porozamieli, jak p. Grohman z p. 
Grohmanem i p. Krasuski z p. Kra- 
suskim, 

Lart— Fart. 


N 


Wrażenia z bitwy. 


Pociąg stanął na jakimś rozjeź- 
dzie, za maleńką, zburzoną stacyjką, 
Jeden z naszych współtowarzyszów 
podróży, sztabs-kapitan B., zaczął 0» 
powiadać swoje wrażenia z bitwy. © 
Byłem w ogniu na terenie 
Prus Wschodnich, pod Warszawą i 
Rawą. I wiecie, panowie, wszędzie 
doznawałem jednego i tego samego 
wrażenia, Oto siedzimy w okopach: 
wiemy, że lada chwila rozpocznie się 
„muzyka“, ale ponad wszelką obawę 
przeważa przedewszystkiem nerwo- 
we zniecierpliwienie, żeby to juź, će- 
by się wreszcie zaczęło. 

— Aha, jest! Puk... puk... puk... 
i zaraz potem zaczynają bzykać sta- 
lowe pszczoły, uwijające się po po- 
wietrzu. Karabin to jest dyplomaża: 
wysunie swój ostry, żelazny nos z 
za okopów, zrekognoskuje pozycje i 
charchnie stalową śliną i zaraz myk 
z powrotem. 

— Bzzl.. bzz.. bzz..—=ale to nio. 
Z zaciekawieniem słucha się tego 
pogwizdywania i ani przez myśl nie 
przejdzie, że to lata śmierć, Patrzę i 
widzę, jak jeden z żołnierzy głowę z 
za nasypu wysunął i najspokojniej 
kręci sobie papierosa. 

— Chowaj sięl—krzyczę. 

— Nie, wasza wielmożność, nie 
ukąsi. 

Niemcy nie żałują żelaza. Bzy- 
kanie i pukanie staje się tak gęste, 
że już trudno słyszeć nawet na kil- 


i tu wskazał głową w stronę kiosku 
sułtańskiego — nie nam nie opusz- 
czą., ostateczna cena... 

Pomimo zniżki, nie mogliśmy się 
zdecydować; nie rozporządzaliśmy bo- 
wiem zbywającymi pieniędzmi. Wszak 
byliśmy tylko zwykłymi turystami. 

Przy odpowiednim zasobie pie- 
niędzy, szpiedzy wojenni, mogliby 
wykorzystać szczerość turków I wy- 
dostać tajemnice daleko więcej war- 
tościowe, niż to, co nam obiecy- 
wano. 

Poza pokazywanemi bez żadnyck 
trudności salonami sułtana, gabinetu, 
sypialni i pantoflami jego, można 
było zdobyć tajemnice dla celów 
wojennych wprost nieocenione. 

— Ładna moralność, niema eo mó: 
wić! — mówił mi potem mój towa 
rzysz.—Niedaleko z nią zajdą! 

I teraz podróż moja do Konstan- 
tynopola przywodzi mi na myśl 
dziwne refleksje, zgodne z ostatniemi 
wypadkami w Turcji, 

— Nio dziwnego, że turcy wobec ` 
swej przedajności nie mogli się 0- 
przeć ponętnemu blaskowi złota nie- 
mieckiego, kiedy za pieniądze tak 
chętnie zdradzają przed każdym 
najgłębsze tajniki życia dworu suł 
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kanaście kroków. Ale oto jest i coś 
howego: 

— Uht—kichnęła ciężko żelazna 
panewka armaty, zatargała powie- 
trzem i bezpośrednio potem słychać 
przeciągły, gruby wizgot powietrza: 

— Wii... wiih. l 

To šzrapnele. Wyczulonym słu- 
chem prowadzi się tego śmiercionoś: 
nego ptaka, łapie się go nieomal u- 
szami i z jakiemś łaskotaniem po 
plecach czeka, aż gdzieś tam pięknie. 

Grzmot, jakby naraz uderzyło 
sto wielkich młotów w sto blach--i 
naraz pierś oddycha lżej: , 

— Acha, widzisz, tigā! 

Iznów się wysyła ułanów na 
zwiady, znów wykonywa jakieś me- 
chaniczne ruchy i w myśli powtarza, 
jakby patrząc na dziecinne zabawki. 

— 0! o... leci! | 

Już nie pojedyńczo, ale sypie 
się teraz istny grad żelaza, kul, od- 
łamków szrapneli. Powietrze jęczy, 
jakby pękało na części. 

Ziemia, zdaje się, zaczyna drgać, 
jak w tebrze. 

— Ural—słychać naraz przebija- 
jący się przez łoskot powietrza jakiś 
okropny krzyk i następuje komenda 
ataku na bagnety. 

Wówczas z tysiącem ludzi w 
okopach dzieje się coś nadzwyczaj- 
nego: psychologja żołnierza zmienia 
się w jednej chwili do niepoznania: 
wie, że teraz ma możność działania, 
obrony, ruchów—nie ślepego przy- 


adku. Wie, że ma przed sobą sta- 
Kea ścianę, którą musi przejść, że 
nic go przed nią nie zatrzyma. Atak 
na bagnety—to jest burza; nie to jest 
piorun, który druzgocze, łamie, nisz- 
czy z chwilą kiedy dotknie. To jest 
śmierć, siedząca na ostrzu każdego 
bagnetu. 

Równa, zwarta linia, najeżona 
ostrzem stali, ani drgnie; ale w pew- 
nej chwili okopy znów plunęly ku- 
lami. 

Zelazny wał w jednej chwili przy- 
pada ku ziemi. Na chwilę, aby z 
tem większą furią iść naprzód. 

l wiecie, panowie, nigdy nie za- 
pomnę jednej chwili, Karabiny robią 
całą siłą luf, Kule tną powietrze, jak 
biczem; naraz oglądam się i widzę 
jak kilkunastu Żołnierzy goni pod 
tym gradem kul ogłupiałego, oszala- 
łego ze strachu zająca.  Osłupiałem! 
Jak na zielonej łące w pogodny let- 
ni dzień, Wreszcie któryś dosięguął 
go lopatką, w jeduej chwili przytro- 
czył do paska i z uśmiechem bę“ na 
ziemię. 

Ale powietrze znów przecina 
grzmot naszego „ura“! i znów ściąna 
stalowych bagnetów posuwa się na- 
przód i idzie ciągle i ciągle do ataku. 

Ręczę wam, że nikt w tej chwili 
nie myśli o śmierci, ciąynie go jakaś 
straszna niepojęta sila, aby uderzyć 
i przejść tę sterczącą przed nim ścia» 
nę na drugą stronę. Oto tak wygląda 
bitwal á C. K. 


 Gagiosy wojny. 


Operacje w Turcji. 


„Armiejskij Wiestnik* donosi co- 
następuje: 

„D. 4 listopada rosyjska armja 
kaukaska wtargnęła w granice Turcji 
obaliła przednie oddziały wojsk nie- 
przyjacielskich i zajęła w bitwie sze- 
reg punktów na terytorjum ture- 
okiem (Zywin, Karakilissa, Alaszkert, 


_ Azap). 


„Turcy ustąpili, poniósłszy wiel- 
kie straty. 

„Rosjanie RA doliny: Alasżker- 
ską, Passyńską, Diadińską i Baja- 
zecką. 

„D. 5 listopada jazda kurdyjska, 
poparta przez piechotę nizamu i ma- 
sę uzbrojonych mieszkańców, usiło- 
wała atakować w dwuch kierunkach: 
w okręgu doliny Alaszkerskiej i na 
pólnoco - wschód od  Karakilissy, 
została odrzucona z wielkiemi stra- 
tami. 

„D. 6 listopada rosjanie przeszli 
fo ataku, zaatakowali silną z natury 
i dobrze ufortyfikowaną pozycje pod 
Keprikoj, 20 w. na wschód od Erze- 


rumu. Po gorącej bitwie pozycje 
zdobyto. 
`o „D. 7 listopada turcy w sile 


około dwuch dywizji ze 148 działami 
polowemi i kilku ciężkiemi armata- 
mi, z wysuniętą na czoło liczną ja- 
zdą kurdyjską, ruszyli ze strony Ha- 
szan-Kala ku pozycji keprikojskiej, 
zdobytej przez rosjan dnia poprzed- 
niego. 

, . „flurcy prowadzili 
cznie. Nie raz, rzucańni z wysoka 
uderzeniem na bagnety. ponownie 
szli do góry, usiłując ogarnąć nasze 
prawe skrzydło. 

„O wyniku bitwy rozstrzygnęła 
artylarja kozacka, która zaszedłszy 
turków od tyłu, rozpoczęła zabójczy 
ogień do nieprzyjaciela. 

„Przeciwnik, nio wytrzymawszy 
ggnia krzyżowego, zawahał się z po- 
pzątku na lewem skrzydie, a potem 
zaczął uciekać na całym froncie“, 


Pewność zwycięsiwa Wila 
. helma 


atak energi- 


W Monachjum ogłoszono list, 
otrzymany od Falbera, znanego urzę- 
dowego malarza-batalisty, powołane- 
go na dront przez Wilbelma : 

„Na żądanie cesarza, pisze Fal- 
ber, mam przedstawić mu wszystkie 
pzterdzieści obrazów, które namalo- 
wałem. tmosarz był w wyśmienitem 
usposyb eniu 1,2 kkędezo jego słowa 
przebijmia sią włarm w zwycięstwo 
armji „parodu niemieckiego. Bylem 
obdarzony pochwałani 1 widoczna 
yio, że obruzy moje, z utórrsh 


większość małowałem w ogniu, spra- 
wiły cesarzowi przyjemność. 

Miałem sposobność obserwować 
cesarza podczas rozmowy z genera- 
łami. Stali wszyscy w cudownym 
parku i patrzyli w dal, gdzie odby- 
wała się bitwa“. 

W innym liście pisze: 

„Wozoruj był tutaj cesarz. Mowa 
jego, wypowiedziana do nas, miała 
wielki ton męstwa. Cesarz zakończył 
ją słowami: „Bądźcie pewni siebie. 
Zanim liście spadną z drzew, po- 
wrócimy do naszej ukochanej ojczy- 
zny*. 

Słowa te powinny być oznaką 
absolutnej wiary cesarza w zwycię- 
stwo oręża niemieckiego. 


Brak komi. 


Wszystkie wsie i dwory w gub. 
radomskiej w czasie odwrotu armji 
niemiecko-austrjackiej zostały zupeł- 
nie ogołocone z koni. Brak siły po- 
ciągowej uniemożliwia wprowadzenie 
w ruch gospodarstwa, ziemianie więc 
przedewszystkiem zajęli się zdoby- 
waniem koni, '% lubelskiego nade- 
szła. wiadomość, iż rozlokowane tam 
wojska. po otrzymaniu z Cesarstwa 
świeżych transportów koni, wyzby- 
wają się ranżerów i koni praemęczo- 
nych, które wymagają dłuższego wy- 
poczynku i pielęgnowania, zanim 
znów staną się zdolne do użytku, 

Konie takie sprzedawane są z licy- 
tacji partjami. Niektóre z tych koni 
po pewnym wypoczynku, przy sta- 
rannej opiece, nabierają siły i są w 
gospodarstwie użyteczne. Gospodar- 
stwa w gub. radomskiej obsługiwane 
są obecnie prawie wyłącznie przez 
takiego rodzaju ranżsry wojskowe. 
Innych koni we dworach niema, Wło- 
ścianom udało się utrzymać trochę 
swych drobnych szkap. Cenione są 
one obecnie na wagę Złota, 


Pozdrowienie z placu boji: 
W podmóża Karpat 


Z pola "walki—pośród świstu i 
huku rozrywających się ponad gło- 
wą szrapneli, bomb i granatów au- 
strjacko-pruskich; pośrod rozdraźnia- 
jącego nerwy trajkotania karabinów 
ręcznych i maszynowych; pośród 
piekielnej strzelaniny rosyjskiej ar- 
tylerji; pośród, rozdzierającego serce, 
jęku rannych 1 umierających; pośród 
ozdabisaia piersi tych biedaków 
krzyżami; posród, wyciskniącego łzy 
z 602, gromogłodwnego hurran!” po: 
śród charakierystycziegu jmu 6% 


r U A ' Ki j 4 Pi 


ROWY KURJER ŁLODAKI —16 Tistopada 1914 roku: 


roplaaów,  straszących rzucaniem 
śmiercionośnycii pocisków, gdzieś z 
wyżyn niebieskich; pośród snujących 
się ponad wierzchołkami gór i zle- 
wających się z dymem, unoszącym 
się nad pobojowiskiem, mgieł i tu- 
manów—ślę ukłony, pozdrowienia dla 
całego polskiego „Manchesteru; a 
dla redakcji „N: Kurjera Łódzkiego” 
w szczególności. 


Z szacunkiem 
St. Karpińskt, 
Galicja—20 października 1914 r, 


— (e) W 
chorobami 
przewodnictwem prezesa Tymczaso- 


sprawie walki z 
zakaźnemi. Pod 


wego zjednoczonego centr, Komitetu 
Czerwonego Krzyża, Aleksandra Gucz- 
kowa, odbyło się wczorej w gimna- 
zjum żeńskiem zebranie, na którym 
omawianą była sprawa walki z epi= 
demia chalęry i innemi chorobami za- 
kaźnemi. 

= (ga) ŽŽ banków. Tutejsze 
towarzystwa wzajemnego kredytu i 
inne instytucje bankowe uzyskały w 
bankach warszawskich większe sumy 
pieniężne i przystąpiły obecnie do 
częściowego wypłacania wkładów. 

— (h) Wyjazd gubernatora 
kaliskiego. Dziś wyjechał do War- 
szawy z całym sztabem urzędników 
swych gubernator kaliski, szambelan 
Tołmaczew. 

— (ga) Rozporzadzenie dla 
rządców domów. W dniu wczo- 
rajszym rządcy otrzymali od policji 
rozporządzenie, aby jaknajprędzej do- 
prowadzili do porządku księgi mel- 
dankowe. 

= (e) O łódzkim lotnym od- 
dziale, Wczoraj przyjechał do Ło- 
dzi pułkownik Pietrow, pod którego 
komendą znajdować się będzie na 
placu boju łódzki lotny oddział 
Czerwonego Krzyża. Zespół persone- 
lu jest już skompletowany iz po- 
czątkiem przyszłego tygodnia zamie- 
rza udać się na plac boju. 

= (e) Ewakuacja rannych. 
W przeciągu ubiegłej nocy przewie- 
ziono, z tutejszych szpitali i lazare- 
tów wrzystkich rannych na stację 
kaliską, zkąd będą przewiezieni do 
Warszawy. 

Wszelkie istniejące przy „Czer- 
wonym Krzyżu* sekcje, zaopatrzyły 
rannych w produkty żywnościowe, 
ciepłe odzienie i t. d. 

— Ze szkół. W  ozteroklaso- 
wej szkole z prawami, Aleksandro- 
wa, przy ul. Mikołajewskiej nr. 11, 
rozpoczęły się regularne wykłady. 

Kancelarja szkoły otwarta C0- 
dziennie od 11 do 1 w poł. i od 4 
do 6 wiecz. 

— (s) Nowa küchnia robote 
micza. Wczoraj, d. 15 b. m. o godz. 
4 po poł. została otworzona nowa ta- 
nia kuchnia, założona przez komisję 
Stow. ' robotników - chrześcjańskich 
„Praca“ i „Cbristliche Gewerkschaft*. 
Nowa kuchnia mieści się przy ul. 
Podrzecznej M: 26, w domach fami- 
lijnych fabryki Poznańskiego. 

Obiad z chlebem kosztuje 5 kop., 
bez chleba 3 kop. Obiady wydawane 
będą między 12—2 p.p. Na sto obia- 
dów wydawane będzie 70 płatnych, 
30 bezpłatnych. 

= (g) Ofiara przemysłowe 
ca piotrogrodzkiego. — Firma 
łódzka „Reichstein i Landau* otrzy- 
mała w tych dniach od znanej firmy 
kupieckiej w Piotrogrodzie „W. A. 
Taratin*, list z prośbą 0 wypłacenie 
w Łodzi, na rachunek firmy, żonie 
rannego rezerwisty Rojzmanowej, rb. 
8. Firma Taratin utworzyła własnym 
kosztem szpital dla rannych i nieza- 
leżnie od tego wydaje żonom rannych 
żołnierzy, przebywających w szpita- 
lu, zapomogi. 

== (ga) Qchrona telegrafu 
itelefonu. Milicja żydowska, któ- 
rą utworzono dla ochrony linji tele- 
gralicznej i telefonicznej jest już 
zupełnie zorganizowane. Liczba mili- 
cjantów dosięga 2,006 osób, którym 


oddano wiele mieszkań ja: tych 
linjach. Urządzono tam specjalne 
kuchnie, 

(i) Sanitarny kom. ży. 
dowek), Wczetrky W au u. (8 


Manteuffla pod przewodnictwem pre- 
zesa warszawskiego sanitarnego Ko- 
mitetu żydowskiego p. Edwarda 
Bergsona odbyło się zebranie, na 
którem postanowiono utworzyć przy 
tutejszem żydowskiem Tow. dobr 
lotny i sanitarny oddziały centralne- 
go Komitetu warszawskiego. 

— (h) Zyom. 13 b. a. w War- 
szawie zmarł po ciężkich cierpieniach 
magister weterynarji Hugo Warikoff< 
przeżywszy lat 58. Zmarły w prze: 
ciągu całego szeregu lat zajmował 
urząd starszego weterynarza miej- 
skiego i cieszył się sympatją ogółu, 

— (s) Pierwszy śnieg. Dziś 
w południe począł padać pierwszy 
śnieg w tym roku, tając szybko na 
wilgotnym bruku miejskim. 

= (8) ;,Zeppelinóć nad Łe 
dzią. Wczoraj) między godz. 8a 
4 po poł. na wysokości około 1,500 
metrów ukazał się nad Łodzią balęn 
niemiecki Zeppelin, dążący od stęo- 
ny Kalisza w stronę Zgierza. 

Balon ostrzeliwany był prze 
wojska rosyjskie, lecz bezskutecznie 

= (e) Aeroplan niemiecki. 
Dziś o godz, 8 i pół rano od strony 
Pabjanic ukazał się aeroplan niemiec- 
ki, kierując swój lot penad miastem 
w stronę Zgierza, 

— (s) Z teatru. Sobotnie i nie- 
dzielne przedstawienia polskich arty- 
stów zjednoczonych w teatrze „Thalja* 
przy ul. Dzielnej, wypadły mnadspo- 
dziewanie pomyślnie, ` 

Licznie zebrana publiczność wy» 
słuchała ze skupieniem nastrojowego 
obrazu scenicznego „Wóz Drzymały*, 

Wśród widzów widzieliśmy znacz- 
ną ilość żołnierzy, którzy z zapałem 
oklaskiwali wykonawców. 

== (h) Konfiskata nafty. — 
Wczoraj Milicja obywatelska w do- 
mu nr. 22 przy ulicy Długiej, skon- 
tiskowała cztery beczki nafty, którą: 
po cenach, według cennika, zatwier-. 
dzonego przez ©. K. M. 0. rozprze- 
dano ludności, 

— (p) Wypadki. Na ul. Franci- 
szkańskiej nr. 24, Mosiek Wartski lat 
10, syn handlarza ulicznego, przeja- 
chany wozem piekarskim, odniósł 
nadwyrężevia kręgosłupa. 

— Na ul Piotrkowskiej róg Po- 
łudniowej przejschany został deroż- 
ką i odniósł rany lewego boku i no- 
gi, 60 letni Hersz Brzeziński, sklepi- 
karz, 

— Na ul. Benedykta róg Leszno 
ugryziony został przez konia w pra. 
wy policzek Adam Jagielski lat 16, 
syn maszynisty, 

— Na ul. Łagiewnickiej nr. $, 
Mosiek Gerlicz, lat 20, tkacz przyła- 
pany na kradzieży, pobity został ło- 
mem żelaznym, odniósł rany lewego ` 
obojczyka i boku. 

— Na ul. Średniej podczas wybu: 
chu gazu odnieśli oparzenia głowy 
i twarzy, Eranciszek Denech, lat 21, 
buchalter i Maks Kot, lat 28, majster 
fabryczny. 


Zamiejscowa., 


(c) © złożeniu broni. Wez., 
raj w Zgierzu na rogach ulio rozle= 
piono ogłoszenie naczelnika straży 
ziemskiej treści następującej; W myś 
telegraficznego rozporządzenia naczeł- 
nika Sztabu Wodza wierzchniego 
wzywam mieszkańców Zgierza i oko. 
licy aby znalezione na pobojowiskack 
przedmioty skarbowe jak: karabiny 
rewolwery, naboje, szable — słowem 
wszelkiego rodzaju broń i amunicję 
złożyli niezwłocznie w mojej kance- 
larji celem, przesłania takowych ko- 
mendanturże. Za karabiny w dobrym 
stanie komeridantura wypłacać będzie 
nagrody: za karabin rosyjski 6 a za 
nieprzyjacielski 5 rb. 

Osoby, ukrywające zebraną na 
pobojowiskach broń i inne przedmio- 
ty skarbowe zostaną pociągnięte d6 
odpowiedzialności według praw stanu 
wojennego. | 

== (e) Z Koła. Podczas zeszło: 
tygodniowej bitwy, w okolicach Koła, 
oprócz szkód materjalnych, ofiarą pa- 
dło kilka osób prywatnych, a mia- 
nowicie zegarmistrz Lipko handlarz 
końmi, Chaim  Jelawski 1 panna 
Band. 

Rabunld, które się źacząły po 
ustąpieniu mieprzyjaciela, stłumione 


zostały pfzez Falska roayjg>ia. 
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W Reichenall zmarł w wieku lat 75 


WEI TO 


W zmarłym tracimy gorliwego współnracownika, oddanego sprawom gminy, 
Cześć Jego pamieci! 


ist otwarty arcybiskupa. 


Arcybiskup warszawski, Aleksan- 
der Kakowski rozesłał do wszystkich 
księży swego okręgu list otwar ty, w 
ztórym przypomina im o ich obo- 
wiązkach w obecnej ciężkiej chwili i 
nawołuje do współdziałania z Komi- 
cetami  Obywatelskimi, popierania 
biednych i niezamożnych i t. d. 

Między innemi arcybiskup zwra- 
sa uwagę księży, abyanie zapominali 
o świętym obowiązku przypominania 
łudności, iżby: nie ulegała podsze- 
ptom złych ludzi i nie wyciągała dło- 
ni po cudzą własność, 

Szkodnikom—pisze arcybiskup — 
przypomnieć należy, o ich odpowie- 
dzialności przed władzą i o jeszcze 
cięższej odpowiedzialności przed Bo- 
ziem sprawiedliwym. 

Następnie arcybiskup nawołuje 
ludność, aby pomagała grzebać za- 
bitych bez różnicy wyznania i naro- 
dowości. 


Ostatnia kropia wody. 


Płomienie, dym, ziemia i kamie- 
nie zbiły się w jedną masę ciemną, 
zakręciły się gwałtownie, uniosły w 
górę i rozpadły na wsze strony... 

Prochorow i Bidorczyk, mieli 
właśnie w tym momencie podzielić 
się wodą zaczerpniętą kociołkiem z 
pobliskiego zdroju. 

Okazji tej, a odwilżyć zaschłe 
z pragnienia gardła, szukali już od 
kilku godzin; w tem jakby umyślnie, 
nieznośny granat przeszkodził im w 
tej przyjemnej dla nich chwili, roz- 
rywając się pod samym bokiem. 

Po chwili tuman pierzchnął.. a 
głuchy łoskot odbił się tylko siabem 
echem w pobliskim lesie. W jamie, 
wyrytej przez pocisk  walały się 
odłamki granatu i kilku ciał ludz- 
kich. 


Sidorczyk, kontuzjowany, siedział 
na ziemi oniemiały, podpierając się 
jedną ręką, w drugiej—trzymał jesz- 
cze kociołek z drogocennym pły- 
nem. Prochorow z oderwaną nogą, 
leżał spokojnie; na licu jego odbijało 
się straszne cierpienie. 

Zauważył to Sidorczyk. Zadrgała 
w duszy jego nuta głębokiego żalu, 
szczerego as ar ze ściśnio- 
nem sercem zbliżył się do rannego 
kolegi i podał mu kociołek z wodą. 

— Napij się, Prochorow.. słab- 
niesz widzę... wszak chciałeś się na- 
pić jaką, chwilą... 

rochorow spojrzał na mówiące- 
go, wzrokiem łzami zalanym i od- 
rzekł; 

— Nie chcę... wypij sam... woda 
teraz droga, a ja umieramy już... 

Skonał. Prosty, szczery, świetla- 
ny duch uleciał bezpowrotnie ze 
szlachetnych piersi żołnierza. 


Telegramy. 


Zamknięcie gazety. 

PIOTROGROD. Na cały czas 
trwania stanu wojennego zamknięta 
została gazeta finlandzka „Rauman 
Lehti,“ 


Podziok od dziennikarzy. 
PIGTROGRuD.  Projektowanem 


jest obłożenie podatkiem osobistym 
dziennikarzy, pracu' ących stale w 
redakcjach gazet, 
Oskaržanie Hetzendorfa. 
KOPENHAGA. Generał Dankl 
oskarża generuła Hetzendorfa, iż w 
czasie atakowania przez niego Debli- 
na nie był dostatecznie podtrzymany 
przez ekcję na linji rzeki San. 


Niezgoda wśród wodzów 
austrjackich. ~- 
KOPENHAGA. Między arcyksię: 
ciem Fryderykiem i naczelnikiem 
sztabu generalnego Konradem von 
Hetzendorfem wynikły poważne nie- 
porozumienia, załagodzone dopiero 
osobistem wtrąceniem się cesarza 
Franciszka-Józefa, 


Demonstrancje w Wiedniu. 

KOPENNAGA. Z powodu stalych 
niepowodzeń oręża austejackiego, po- 
nawiano w Wiedniu próby antiwo- 
jennych demostrancji. 


Straty wyrządzone przez 
Emden. 

LONDYN.  Obliczono, że ogólne 
straty, wyrządzone przez zatopiony 
krążownik Emden angielskiemu prze- 
mysłowi morskiemu, wynoszą cztery 
miljonów funtów ster!ingów. 


Bombardowanie Gallipoli. 

SOFJA. Przybyli tu z Konstan- 
tynopola uciekinisrzy komunikują, że 
flota francuska bombardowała pół- 
wysep gallipolijski i zburzyła cztery 


forty. 
Nie  dowierzając oświadczeniu 
Bułgarji o neutralności, turcy kon- 


cetrają w wilajecie adrjanopolskim 

znaczne sily wojska. 

Zzmiepokojenie w Turcji. 
RZYM. Donoszą tu z Konstan- 


. tynopola, ze koła polityczne Wielkiej 


Porty są bardzo zaniepokojone sta- 
nowiskiem Bułgarji, która na granicy 
tureckiej zgromadziła 100 tysięczną 
armję. Ikdam pisze, z tego powodu, 
że na proklamowanie przez Turcję 
„wojny świętej“, państwo słowiańsk'e 
inaczej odpowiedzieć nie mogło. 


W przededniu odjszdu mo. 
Sla tureckiego z Aten. 

SALONIKI. Jak donoszą z Aten, 
w poselstwie tureckiem czynią pośpiec 
szne przygotowania do odjazdu. Ro- 
dzina posła wyjechała już tydzień 
temu. Oficjalne zerwanie sto 
sunków dypiomatycznych c- 
czekiwane jest (ada chwi!2, 
Mobilizacja wa Włeszech. 

SALONIKI  Donoszą tu z Rzy- 
mu, że w Poli skoncentrowano stuty- 
sięczną armję austrjacką. Garnizon 
przygotowuje się do uporczywej o: 
brony. We Włoszech oczekiwane jest 
ogłoszenie mobilizacji powszechnej. 

W Aizacji. 

PARYZ. Wskutek niebezpieczeń. 
stwa grożącego ze strony Francji, 
przerwano komunikację kolejową 


między Baden a Szwajcarją prze: 
Konstancję. A 


Czas odnowi 


SKŁAD WĘGLA, Widzewska Ne 65 
firmy „Ciesielski i Zmigrou”, 
poleca dobre- 


go gatunku La) RZEWO 


na opał do fabryk, jak również do 
potrzeb domowych, 2878—1 


vVh$" 53%8.;9 


LAW 


. Drukarnia- 
© S, KEOLERSKIEGO, wh kndrzejal7, © 


P 7 
-+ wykonywa: kwitariusze, księ* ' g 
av m AID AEE ZMEB S 1 Dai OE >» 
*» gi, druki firmowe i inne po * 
<> cenach przystępnych. kę 
«o cenach przystepnyca, c» 
tp ew 


ERY GÓ Fb T1B$E 17590% 3 


Ważne cia Pań 


Polski krawiec obecnych czasów szyje 
fason palta damskiego 4 rb. prasuje 
zagniecions palta, pluszowe damskie 
starannie po rb. 1,50, przyjmuje wszel- 
kie przerobki Z poważaniem 
Franciszek .liinowzais 
Ul. Główna 31, m. 8, parier. 


OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE. | 


nadzwyczajne ogólne zebranie 


w celu rozpatrzenia następu,4cych prze imiotów: 

1) Wniosku Władz Tow. w kwestji uzyskania kre- 
dytu z Banku Państwa pod zabezpieczenie papierów 
procentowych kapitału zasobowego, na opłatę kupo- 
nów ubiegiych i listów zastosowanych wylosowanych 


Towarzystwa. 


2) Relacji Władz Tow. w przedmiocie wyjednania 
u P. Ministra Skarbu, pewnych ulg dla stowarzyszo- 
nych w opłacie rat obowiązkowych od pożyczek Tow. 
i sposobu realizacji kuponów i listów zastawnych, 

Na powyższe zebranie Dyrekcja zaprasza wszyst- 
kich członków Tow., t. j. osoby, które otrzymały po- 
życzki w listach zastawnych, o ile tymże służy prawo 
im majątkiem. 3 


swobodnego rozporządzania swo 


T r Marja Kubicka powro 
tila ul Fictrzowska Me 177. 
gorr: krawcowa, która gsyło cają 

suknię za rubla mieszka przy . 
ui. Piotrzoweziej JE 66 w podwórza, 
lewa oi.eyna, urugie w ejśeie, 11 piętro 
mieszka 16. 


PAR ooy 
pwn maa AKA 0a | AE A TZ „km "Ardy: 


TUES E Pinka 


Wydawca £. książek, 


OBWIESZCZENIE. 


Na zasadzie paragr. 73 ustawy, Dyrekcja Towarz, 
Kredytowego m. Łodzi podaje do powszechnej wiado- 
mości, że w dniu 4|17 listopada r. b. o godz. 4-ej po poł. 
w gmachu przy ul. sredniej pod Ne 427|19 odbędzie się 


d " S BR žarna, do mielania zboża T enai POE 
s 4 94 mąkę korbą krecone, ręczna. nego Tow. Ube pieczeń Me 1304 
Oałoszenia dro: ste: Wiadomość w administracji „Ń. Ku- zgubiony zestał, nalażcą proszę 
PZ rjera Łódziiego* Zachodnia 37. 
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CZIORKÓW Tow 


na 
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wcdalka i dziewczyna l h i 
Recakcja dia Mala- Wszystxieh órednich zakładów nat- 


ANAAO Aii 


e 


0 zwrócić za ,nagrodą 
mwa Konstsntynowska 10 
KA: bstza; do gaojówzi drew OR X 

niang nową lub żelazną używa- 
ną w dobryiu sianie. Adres zostawić 
w „N. Kur. Lódzkim* Zachodnia 37. 


W piątei o godz. * lei mono zqlo- 
Bił sio jakiś csobnik w szynelu ġol- 
nieaszim i uprowadził 'e stani w 


Mosku'sch poń Łagiewnikawi konia 
wartości 706 rb Ktoby wiedział grzie 
skradziony koñ się znajduje prosxo* 


ly jest o zawiadomienie za wyna- 
grodzeniem blAdniecie jo, An srzeja 10 
Me oz T mae cu EOL = n D CUP" 1.0.KZ100 


"judszerza mósażysta! 

jypiomem Cesarskiej Akas 
jmedycznej w Piotrogro"” 
dzie praktykująca 20 lat. przyjmuje: 
masaż, porody rozwinięcia biustu, pod- 
skórne zastrzykiwanie, udziela porad,. 
dyskrecja zapawnione Andrzeja N+38 
m. 10 od 12—5. Odpowiedzi na listy 


Mossyniim Cohn 


powrócić. 


EAO MAJOWA 43 ALBY ~ a BAA KZP 


wit zastawny do polisy General- 


J Blumental, 

aorzyzwoljie bezózicine màl 7 
ctrzyma darmo stala iniezzcuł! 

z do; łatą 

PAC ORNS EE NZ BUREK 080 

Bztuient 6-6go kursu uniwersytetu 
iraneuskiego przygotowuje 'do 


kowych Również konwersacja tran- 
cuska, Wiadomość: Andrzeja 39 m. 8 


Pm ei Sha ASS 


Redaktor odp. Wincenty Sławiński. 


Choroby skórne, wene 
ryczae i niemoc płciowa 


by; azs X ję” 
WR: Lewkowicz 
powrócił, 
Leczenie trypwa sez Szgrycoa 
WI Zikia Tel, 30-4 
Przy syphilisie «'osowanie prep. „60 
i „014% 

Ko: ztautynowska I2 
GLGx tzatru Selira, 
od 9—1 i ud 6—8. dla pań 0d.5—t 
w niedziele od 9 do 3, Tel. 35-44 


PALATII 


Dokćór 


Skusiewicz 


powrócił, 


Wskutek 
całą suknia za rubla, 
damskie za 4 ruble, 
rubii E Rudzka, Piotrkowska 17. 


+ - UES EDAT A. 1 RCIE D 


ciężkiego kryzysu 
palto 
kostjumy za ő 


SZY ją 


Tigo bec ciężkich ozszów przypo- 
minamy że oryginalną „Skó 

rę-angielską*, gotowe spodnie ubran- 
ka które można nosić 5 lat dostaje 
się tylko: Piotrkowska i45-34 
'Tamże piękne resztki na damskis 
suknia, 


ma. 


W druk,’ 


Podarte kony 


wymienia A Goldsteina Sred- - 
nia Ne 2, w magazynie obuwia. 


PIEPRZ 


hurtowo i detalicznie sprze- 
daje S. Gottlieb, Piotrkow- 
ska 116 w podwórzu, 
Skład otwarty od godz. 10 
rano do 5 mo pot, 


W. Lutkiewicz 


Cheróby weneryczne, Skórne í mo- 
czopiciowe Od 9 do 12 i od 5—8 pn 
poludniu 


WEG Y A E E E 
208 sążni drzewa na opał do 


sprzedznia w qReńkaci po 
20 kop pud Sążeń kobiczny 30 rol. 
Radogoszez, u! Kazimierza 04 4. 

<a © | TTE R a i. NEA 1-4 | MME (LALECZKA 
Ł:: paszport, wydany z magi= 
stratu m. SZczeczyva, 
kiego, gub, wiiań 
Stanisława Żyżelew 


MK mok 


I Je 


Zna paszport, wydany z gminy 
Dobra pow. brze.liis£: 
piotrkowsuiej, La imig AU 


„WZIELA 


, gub- 
rušia Reżcn 


y naci) 


ZY 


zewn w kak Th O A OO SAAE Gm ER 000 


St. Książka, Zachodnia 37 


